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Prof. Nadolski 


będzie odbudowywał Lwów. 


Inż Otto Nadolski zoslal podobno za- 
mianowany komisarzem rządu, miasta Lwo- 
wa w miejsce komisarza Strzeleckiego. 

Jeżeli za prof. Nadolskim ma przema- 
wiać jego praca około odbudowy Krynicy. 
to będzie to świadectwo nieslety calkiem 
ujemne. Rząd powierzył prof. Nadolskiemu 
odbudowę Krvnicy i poslawienia jej na eu- 
ropejskim poziomie. Krynicy potrzeba wo- 
dy. kanałów. dostatecznego oświetlenia, po- 
większenia ilości łazienek, potrzeba domu! : 
zdrojowego, chodników. bruków it. d. Kry- 
nica była dawniej obliczona na 2.000 kura- 
cjuszy a teraz na 20.000. Rozległość jej 
jest lak wielka. że mogłaby bez trudu po- 
mieścić i 40.000 ludzi. leczyć ich i uzdra 
wiać swemi cudownemi źródłami. 

Prof. Nadolski od paru lat siedzi w Kry 
nicy i „odbudowuje“ ją ale w sposób, 
który nie przynosi mu zaszczytu. Zaczęlo 
się od „budowy“ domu zdrojowego choć 
to nie było rzeczą najważniejszą. bo prze- 
dewszystkiem trzeba było pomyśleć o do- 
starczeniu zdrojowisku wody. Ale i la bu- 
dowa domu zdrojowego jest jedynie mar- 
kowaniecm budowy. bo w ciągu dwu lat za- 
ledwie zmwelowano ziemię pod budowę. 
Robotę taką możnaby na dobrą sprawę wy- 
konać w ciągu kilku tygodni, ale nie postę- 
puje ona naprzód, bo niema pieniędzy. 

Winę ponosi tu rząd, który nie dba o 
podniesienie zdrojowiska państwowego. Ale 
prof. Nadołski jest od łat szefem odbudowy 
Krynicy. Obowiązkiem jego było żądąć ka- 
tegorycznie przewidzianych kredytów albo 
poslawić się do dyspozycji rządu. Tego przy 
szły komisarz rządu na tniaslo Lwów nie u- 
czynił, zadowalniając się wygodnem stano- 
wiskiem „szefa“,  wyczekującego na “laskę 
rządu. A»to. co "się w Krynicy w bieżącym 
roku działo. bylo jednym wielkim skanda- 
lem. Ludzie tysiącami uciekali z tego pięk- 
nego zdrojowiska, jakby je morowa zaraza 
nawiedziła. Uciekali dlalego, że wody nie 
było. że nie było się w czem kąpać. Wskut 
tek lego wyschło także krynickie źródło do- 
chodów państwowych. przepadło setki ty- 
sięcy złotych. które przy dostatecznej ilości 
wody byłyby wpłynęły do kasy zdrojowej 
za bilety kąpielowe. Prof. Nadolski po- 
winien był przewidzieć ewentualność upa- 
łów i posuchy i za wszelką cenę wydobyć 
od rządu potrzebne 3 miljony złotych kre- 
dytów na budowę wodociągów, aby unik- 
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Sfrejk robotników 


WARSZAWA. 20. 9. (tel. wł.). Jak się 
Wasz korespondent dowiaduje z Łodzi, w 
związku z uslawą o pracy najemnej, prze- 
mystowcy wywiesili w fabrykach nowe zve- 
gulaminy pracy i labele kac. 

Zw. klasowy robotników przemysłu włó 
kienniczego zgłosił w swoim czasie umoly- 
wowany sprzeciw przeciwko tym regula- 
minom i tabelom kar. 

Mimo to zostały one wywieszone i to się 
stało powodem „masoweyo slrejku w szezegu 
fabryk. 

Strejk ten wybuchł już spontanicznie w 
środę a dziś slzejkowąło ogólem 40 tysięcy 
robolników w Łodzi. 

Komitet Wykonawczy Zw. Zaw. rob. 
przemyslu włókienniczego uchwalił od dnia 
21 bm. strejk w przemyśle włókienniczym, 
jako protest przeciwko niesłusznym labelom' 
kar. 

Strejk len ma jednocześnie na celu zve- 
alizowanie żądań ckonomicznych zgloszo- 
nych poprzednio pzzez Związek do prze- 
mysłowców. 

Żądania te streszczają się: 1) Podwyż- 
szenic płac we wszystkich kategorjach prac 


tkackich w Łodzi. 


2) uslalenie wysokości stawek 
cennikowych dla robotników obsługujących 


0,30 prac. 


większą ilość wrzecion; 3) Uregulowanie 
zapłaty za postoje wynikłe nie z winy robot- 
ników. 4) Uznanie delegacji robotników i 
zagwarantowanie możliwości wykonywania 
przez nich obowiązków powierzonych przez 
ogól robotników. 
Wsród robolników panuje wieikie 
wzburzenie. 

Przedstawiciel Zarz. GŁ Zw. Zaw. w 
porozumieniu A Komisją Centralną inter- 
wenjowal dziś u min. pracy, skutkiem czego 
wyjeżdza jutro do Łodzi specjalna komisja 


z ramienia Min. Pracy. 
Związek Ch. D. i „Praca“ również u- 


chwaliły ogłosić strejk od 21 bm. 
o CEO OE ECCE 
JEDNOLITY TYP CENZUR SZKOLNYCH. 
WARSZAWA, 20. 9. (tel. wł). Celem zapobie- 
żenia nadużyciom wprowadzono we wszystkich szko- 
iach powszechnych i średnich, cenzury jednolitego ty- 
pu. Tylko tego rodzaju świadectwa będą brane pod 
| «wagę przy przenoszeniu młoazieży z jednej szkoły 
| ao drugiej. 


nąć niesłychanych szkód i — powiedzmy 
olwancie — kompromitacji. Ale wobec tego 
najw ażniejszego zagadnienia p. Nadolski za- 
chowywal się zupelnie biernie. Wogóle na 
© ałą odbudowę Krynicy, tak by mogła słu- 
żyć tysiącom ludzi, którzy obecnie miljo- 
ny ziolych zostawiają w zagranicznych ba- 
dach. polrzeba około 15 miijonów złotych. 
Tej sumy przyszły komisarz rządu na mia- 
sto Lwów nie zdołał uzyskać od rządu. Ani 
dziesiątej części tej sumy nie wywalczył, 
pomimo, że Krynica jest dla kasy państwo- 
wej źródłem złotodajnem:. 

Tak wyglądają „czyny“ prof. Nadol- 
skicgo w świetle faklów. Jeżeli z taką sa- 
mą biernością będzie się odnosił do palą- 
cych zagadnień odbudowy Lwowa, nie 
rychło doczekamy się poprawy stosunków 
a rozpoczęte roboty utkną, jak ulknęły ï 
Krynicy. 

Sam fakt przeniesienia prof. Nadolskie® 
go z Krynicy musi w każdym razie wzbu- 
dzać zdumienie. Jeżeli — zdaniem, decydu- 
jących sfer — był na swem stanowisku 
użyteczny i potrzebny — nie nalcżalo go 
stamiąd przenosić, — jeżeli znowu nie do- 
rósl do swego zadania, — czy Lwów ma być 
dla niego .„kolonją' karną ?... 
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Harai Robotniczego T TART 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


odbędzie się w niedzielę, dnia 23 września br. 
o godz. ll-tej przedpoł. w sali Teatru Wielkiego 


Wielka Akademja 
Tygodnia Dziecka 


z łaskawym współudziałem artystów teatrów m. 
WPP.: Barwińskiej Leonji, Cyganiką Romualda, 
Ładosiównej Ireny, Pastówny Wiktorji, Platówny 
| Franciszki, Wilkoszewskiej Marji i akompaniamen- 
| cie dyrygenta WP. Leszczyńskiego Jarosława. 
Ponadto biorą udział CHÓR DRUKARZY 
i ORKIESTRA BROWARNIKÓW 


Słowo wstępne wygłosi tow. Smulikowska 
Marja. 

Ceny biletów : 
4 zł, 3 zł. 2 zł. 

Przedsprzedaż biletów w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2. 


1 zł, 50 gr, 30 gr. — Loża 


"EHLEB „MERKURY” POTANIAK 1 ky. 53 or. 
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„KOPERNIK: 


DZIENNIK. 


Dziś Premiera! 
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„MARYSIEŃKA“ 


Wieki dramat bohaterstwa i miłości w 14 dużych aktach ną tle aip legjonistów-szaleńców przezwany 
` „NAJWIĘKSZA PARADA“ p. t. 


MY, PIERWSZA BRYGADA...! 


Kealizacja DONET BOCZKOWSKIEGO. W rolach głównych: przez prasę całej Polski prze- 
zwany polskim SLIMEM JERZY KOBUSZ, Irena Gawędzka, Marjan Czauski. Aleksander 
Starża, B. Szczurkiewicz. — Początek seansu codziennie o godz. 3-ej. 


Problem stałego pokoju światowego. 


Go mówi R. Smith, członek parlamentu angielskiego i główny sekretarz 
„Rady Narodowej dla zwalczania wojen. 


Problem przyszłego pokoju Światowego jest ra- 
czej zagadnieniem psychologicznem, niż kwestją sa- 
mego rozbrojenia. 

Wojna powinna ustąpić miejsca polityce rozu- 
ml. Rozum stać się winien rozjemcą w sporach mię- 
ozynarodowych przyczem jednak żadnemu narodowi 
nie miałoby przysługiwać prawo samowolnego roz- 
sttzygania aotyczących go kwestji spornych. Powsze- 
chne uznanie zdobyć sobje winna zasada, że każdy 
nasód i 
to własnego szczęścia dążyć powinien, 

szczęściu innych narodów. 
` jest rzeczą jasną, że bez barazo ożywionej dzia- 
łalności ipropagacyjnej nie aa się powyższej idei zre- 
alizować. Przeaewszystkiem trzeba będzie w między- 
naroaowej opinji publicznej wzbudzić zainteresowanie 
ala współpracy ną rzecz wyeliminowania wojny z 
życią naroaów, Cel ten możnaby najłatwiej osiągnąć za 
pośreanictwem specjalnego „Międzynarodowego urzę- 
au pokoju“ którego zadanie polegałoby 
na wychowaniu opinji publicznej, 
Wszystkie naroay pragnące plan taki popierać, skie- 
rowałyby przeaewszystkiem swe wysiłki w kierunku 
wprowadzenia do szkół średnich „nauki o pokoju”. 
Nie ulega wątpliwości, że system taki 'przyczyniłby 
się w wjełkiej mierze ao zabezpieczenia pokoju, al- 


myśląc 0 


Michat Erdóii. 


Wilma poślubia Ernesta. 


i. 


Kochany Erneście ! i 


Nie bierz sobie zbylnio do serca tych 
kilku wierszy. Jesteś jeszcze młodym chło- 
pakiem. Donoszę ci. że musimy zerwać ze 
sobą. Przecież i tak nic właściwie między 
nami nie było. Raz jeden w rękę mnie poca- 
łowaleś — to wszystko. A to łatwo się zapo- 
mina. Nie kocham Cię. mówię Ci to szcze- 
rze i otwancie. Ty, który tak dobrze znasz 
duszę kobiecą. weźmiesz za coś naturalnego 
ten list pożegnalny. Bywaj zdrów, Erneście. 
Nie czekaj na mnie w niedzielę przed operą. 
Nie znajdziesz mnie tam. Zresztą, tego jesz- 
cze tygodnia jadę do domu. Jeśli chcesz mi 
odpowiedzieć. to pisz pod moim adresem 
na wieś... 
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Kochana Wilmo ! 


Ładnie się ranie pozbywasz, muszę Ci 
powiedzieć. Ale najbardziej mnie boli, że 
odjechałaś a teraz nie pozostaje mi nawet 
iskierka nadzieji. że Cię przynajmniej na 
korsie ujrzę. Piszesz, że mnie nie kochasz. 
Ja zaś odpowiadam Ci, że Cię bardzo ko- 
cham. Kocham Cię wieczną, nieukojoną mi- 
łością. Lato jakos przejdzie, a w jesieni 
przecież wrócisz. A wtedy jak cień prze- 
śladować Cię będę. Zbyteczną była Twoja 
uwaga ironiczna, że znam dusze kobiece. 
Tak. znam je. Nigdy nie mylę się w psychi- 
ce*kobiety. Daremnie mi piszesz, że mnie 
nie kochasz; jeszcze kiedyś będziesz się do 
mnie uśmiechała, przywołującym, słodkim, 


bowiem młoazjeż, w którą od wczesnej młodości wpa- 
janoby iaeję pokoju nauczyłaby się myśleć o nim i 
żyć ala niego. Równocześnie powinny miarodajne czyn- 
niki okazywać pracy Ligi Narodów więcej poparcia, 
niż ma to miejsce obecnie. 

Rządy: poszczególnych państw pizyczyniłyby się 
w wysokim stopniu do popularyzacji idei pokoju, © 
ile uaałoby im się skłonić dyplomatów do systamatycz- 
nego publikowania we wszystkich organach narodo- 
wych dokładnych danych o wpływach wojny, wzglę- 
anie pokoju na rozwój gospodarczy narodu, i w ten 
sposób 
pouczać lud o szkoanwości zatargów zbrojnych 
z punktu wiazenia interesów ogólnonarodowych i so- 
cjalnych. 

Każaa wojna, a więji i wojna między małymi na- 
toaami wyrządzą szkody «całemu Światu, albowiem 
w dziedzinie gospodarczej wszystkie państwa w wię- 
kszym lub mniejszym stopniu są oa siebie wzajemnie 
zależne. Już ten wzgląd uzasadnia w dostatecznej mie- 
1ze postulat zaprowaazenia w sprawach spornych 

międzynapodowego sądu rozjemczego. 
Byłoby niewątpliwie rzeczą bardzo pożyteczną, a dļa- 
iego też i pożądaną, aby paki Ligi Narodów uzu- 
pełniono specjalną umową powszechną o przymuso- 
wym arbitrażu we wszystkich sporach międzynarodo- 
wych, 


oszałamiającym uśmiechem; 
kiedyś... 


tak, Wilmo, 
Z ucałowaniem ns j 
P Ernest. 


Wilma gniewnie rozdziera list. 

— Zasługiwałby na obszerną z mojej 
strony odpowiedż. 

Ściąga ramiona: 
Zresztą... 

Uśmiecha się: 

— Gdyby wiedział... 

Tak. gdyby Ernest wiedział, gdyby prze- 
czuwał tylko, dlaczego z nim zerwała. 

— Mój Boże, jakże skati są ci sę” 


czyźni. Pai d „dziej 
Z ogrodu sido chłodne powietrze. 
Wiatr przynosił słodki zapach kwiatów. 


Świeży błask słoneeznego letniego przedpo- 
łudnia nie osuszył jeszcze rosy. Wilgocią 
błyszczała murawa. Wilma pełnymi hausta- 
mi wciągała wonne powietrze. 

Zamknęła oczy i marzeniem cofnęła się 
w owe popołudnie szczęśliwe, kiedy poraz 
pierwszy spotkała tego drugiego, z powo- 
du którego porzuciła ostatecznie rudowło- 
sego pomocnika aptekarskiego w okula- 
rach. Jakże rzecz się miała ? Siedziała w cu- 
kierni, zajadała lody i nieco niecjerpliwie 
spoglądała na zegar. Przyszła o dziesięć mi- 
4 wcześniej, niż się należało. Nudziła się. 

agle ktos wstał od sąsiedniego stołu i u- 
śmiechając się. zbliżył się do "niej: 

— Witam Cię Małgorzatko. A co Agnicsz- 
ka porabia * 

Wiima zarumieniła się po uszy. Słyszała 
już wiele o zuchwałem zbliżaniu się na- 
trętnych lowelasów, ale głos przymilny prze 
niknął jej serduszko do tego stopnia, że 
zapomniała dać wyraz swemu oburzeniu Z 
powodu zbliżenia się obcego mężczyzny. Za- 
klopotana odwróciła głowę. 

— Ależ Małgosiu... — nie poznaje mnie 
pani ? 
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Dalej zajecałoby się rozszerzyć program rozbroje- 
niowy Njemiec, wyszczegółniony W traktacie poko- 
jowym z roku 1919, na wszystkie państwa świata; 
znaczy to że wszystkie państwa świata zobowią- 
zały by się i X 

przeprowadzić u siebie ogólne rozbrojenie, 


weaług takich samych norm, jakie dla Rzeszy Nie- 
mieckiej przewiauje traktat wersalski. Tak samo pożą- 
aane byłoby przedłożenie konkretnych projektów, do- 
tyczących ograniczenia zbrojeń morskich Angiji, ktć- 
ra w ten sposób położyłaby wielką zasługę w aziele 
konsoliaacji powszechnego pokoju, dając równocześnie 
aobty przykład narodom mniejszym. Skasowanie wiel- 
kich okiętów wojennych, które przeznaczone są je- 
aynie do tego, by staczały z sobą bitwy, — byłoby 
wielkim krokiem na arodze do powszechnego roz- 
brojenia, podobnie zresztą, jak zupełne skasowanie 
łodzi podwodnych i wojna chemiczna, powinny być 
zakazane na poastawie specalnej umowy, jaką Zza- 
waiłyby między sobą wszystkie narody. 
Stara, 
tajna dyplomacja musi ustąpić 


miejsca pubhcznym tokowaniom, które tak winny być 
uproszczone, by były zrozumiałe dla każdego. Mm- 
trygi mocarstw i umowy zmierzające do zachowania 
iównowagi mocarstwowej, powinny być wyelimino- 
wane z działalności dyplomatów, którzy wszystkie 
swe wysiłki skoncentrować winni na pracy na rzecz 
pokoju —- na pracy która znaleźć powinna i nle- 
wątpliwjie znajdzie aprobatę ze strony każdego oby- 
watela. 

a l UUO 


100 MILJONÓW KORON NA BUDOWĘ SZKOŁ 
W CZECHOSŁOWACJI. 


PRAGA. (Ceps). Oceniając w całej pełni znacze” 
nie oświaty, rząd czeskosłowacki od pierwszej chwili 
powstania niepodległej Czechosłowacji specia:ną opie- 
ką otacza sprawę rozbudowy sieci szkół powszech” 
nych i średnich. O rozmiarach tej akcji najwymowniej 
świadczy fakt, że samo tylko miasto Praga, w ciągu 
ostatniego azjesięciolecia na budowę szkoł nowychj 
wyaało kwotę 100 milionów koron (około 27 miljo” 
nów złotych). 


— j 


I spojrzał na Wilmę takiemi ufność bu- 
dzącemi oczyma, że niepodobieństwem by- 
ło gniewać się na niego. Onieśmielona nieco, 
odpowiedziała : 

— Bierze mnie pan za kogoś innego... 
nie nazywam się Małgorzata... 

— Przepraszam, to niemożliwe.. 

-— Proszę, nie znam pana. 

Obcy kłania się uprzejmie: 

— Ernest Kassai... 

— Ernest ? 

— Tak jest. Czy panią to dziwi ? 

— O nie, tylko mi się coś przypomniało. 

Myślała o Ernescie w okularach, z któ- 
rym miała tu rendes-vous. Szybko porów- 
nała ich ze sobą i zauważyła, że oto ten 
Ernest, przed nią stojący, jest rzeczywistym, 
a nie tamten drugi. Moce kierujące losami 
zmyliły ją. gdy drogę jej pokrzyżował "u- 
dowłosy Pałióżnik aptekarski i zdaje się, że 
przy padek chce naprawić ten błąd. Nie mo- 
że tedy odeprzeć dobirotliwej korektury prze 
znaczenia i nagłe spojrzała na zegar. _Pozo- 
stało już tylko pięć minut. Nerwowo po- 
patrzyła w stronę wejścia: 

— Czy pani oczekuje kogoś? * 

— Przeciwnie, właśnie chciałam pójsć 
stąd. 

— Pozwoli pani... 

I po chwili byli już na ulicy. Wsiedli 
do samochodu. Wilma patrzyła przez okno 
i spostrzegła po dnugiej stronie ulicy Ernes- 
ta. który spokojnie. obojętnie, odmierzo- 
nym krokiem zdążał do cukierni. 

— Biedny chłopak.., 

Ale wncl przeszła nad nim do porządku 
dziennego: 

— Po co właściwie żałuję go tak? Kto 
z takim spokojem. i z taką samowiedzą, 
z punktualnością prawie że sekundową idzie 
na randez-vous. zasługuje na podobny los. 


(Dok. nast. ). 
—0— 
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Skąd się wziął i cO 


Ze wzglęau na senzacyjny proces mar- 
jawitów w Płocku poaajemy kilka faktów 
z historji marjawityznfi i aoktryny religijnej 
tej sekty. — Red. 


Dokoła marjawityzmu krąży oddawna mnóstwo 
legena, mnóstwo oskarżeń, prawdopodobnie i mnós- 
two plotek. Obóz narodowo- demokratyczny wieje ra- 
zy kuł sobie broń polityczną ze sprawy marjawic- 
kiej, atakując harazo gwałtownie samych mqarjawitóiw, 
atakijąc to ewicę, to rząd, za rzekome „„popiera- 
nie sekciarstwa". i I 

Marjawityzm powstał u schyłku XIX. siulecia, ja- 
ko tajny zakon reguły św. Franciszka w łonie kato- 
licyzmu polskiego, poświęcony szczególnej czci Maf- 
ki Boskiej i Najświętszego Sakramentu . Na tle skłon- 
ności ascetycznych zakonu pewne tarcia wynikły mię- 
azy jego członkami — przeważnie młodymi wikarju- 
szami — a proboszczami, których członkowie zakonu 
oskarżali o żucie niemoralne (gospoaynie i t. d) Po 
wahaniach większość biskupów wypowiedziała się 
przeciwko zakonowi, zarzucając mu wyłamywanie się 
z poa ich jurysdykcji i uleganie wpływom kobiety, 
Franciszki Kozłowskiej. 

iFancjszka Kozłowska była jeaną z licznych „nie- 


legalnych“ —  pizea r. 1905 — półzakonnic. Miała 
w samej rzeczy olbrzymi wpływ na grono księży- za- 
konników, którym przewoazjł — podówczas prefekt 
— Kowalski. 


Zakon oawołał się do papieża przeciwko bisku” 
pom polskim. Gay jednak papież rozwiązał zakon, 
część zwolenników nje podporządkowała się decyzji 
Rzymu, i utworzyła kościół czy sektę własną, pod 
nazwą „staro- katolickjego kościoła mariawibów". 

Inicjatorką i kierowniczką rozłamu, była właśnie 
Koziowska. Nastąpiło wykięcie, oraz znane walki o 
kościoł, w Zgierzu i ydziejndziej. i 

Początkowo aoktryna religijna marjawitów wy- 
gląaała następująco: przyjmowali oni wszystkie dog- 
maty Kościoła katolickiego, oprócz dogmatu nieomyl- 
ności ipapieża, od siebie dodawali wiarę, (że ma- 
teczka” Kozłowska jest osobą świętą tak jak naprzy- 
kłaa św. Teresa Św. Cecylja. Stopniowo doktryna 
ta ułegała ewolucji, której teoretykiem był arcybiskup 
Kowalski. . a 

W ostatniem swojem staajum rozwojowem marja- 
wityzm barazo daleko odszedł od dogmatyki katolic- 
kiej. Stał się sektą wybitnie mistyczną. 

„Mateczka' Kozłowska staje się już „obiubie- 
nicą” Chrystusa, niejako zrównaną, poniekąd wyżej 
stojącą od Matki Boskiej. Cierpi za cały świat. Jej 
„Ofiara za Inazkość” jest równą nieomal ofierze Gol- 
goty. Marjawityzm ma siać się kościołem wszechświa- 
towym. Kościół katolicki jest „dziełem szatana”. Uka- 
zują się przepowiednie rychłego końca świata; je- 
aynie zbawieni mogą być matjawicj. Wreszcie do- 
choazi do tego niejasna doktryna „małżeństw misty- 
cznych”*, na które się nietylko zezwala, ale które 
się nakazuje ojcom- marjawitom i siostrom zakonnym 
pizytem dzieci z tych małżeństw zrodzone mają być 


Dziki człowiek 


w lasach baranowickich. 


:B ZIFENNAK 


to jest marjawityzm. 


wome Od „grzacnu pierworodnego”. Sam arcyDiskup 
Kowalski wważa sjebje za „syna auchowego” Pana 
Jezusa i „imateczki”. e" i 

Te to właśnie „„nałżeństwa mistyczne” stały się 
powoaem secesji, z szeregów marjawickich, kampa- 
nji prasowej i procesu. 

Rzecz naturalna te wszystkie teorje religijne ro- 
bia wrażenie bardzo miezwykie. Czy i o ile słuszne 
Są zarzuty aktu oskarżenia: wykaże przebieg pro- 
cesk, Tej sprawy zatem nie przesądzamy. 


Z podświadomych 


LUDO NADE” 


| wyaawanych. 
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Marjawityzm liczy poaobno kilkadziesiąt tysięcy 
wyznawców. Filantropijno- społeczna aziałalność mar” 
jawitów jest barazo dobrze zorganizowana (szkoły, 0- 
chronki, zakłaay dobroczynne i “t. p.) Na czele hierar- 
chji kościelnej stoi atcybiskup, pozatem są ojcowie 
zakonni i bracja zakonni, oraz siostry zakonne. Wszel- 
kie cobro, uważane jest za wspólną własność. Dzieci 
ztoazone z „małżeństw mistycznych" wychowywane 
są wspólnie. 1 

Tyle powieazieć możemy o marjawiiyzmie na 
poostawie ksjążak i broszur przez marjawitów samych 
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głębin jaźni ludzkiej. 


Zamordował pod wewnętrznym przymusem. 


Przed sądem przysięgłych w Wiedniu 
rozegrał się onegdaj epilog niezwykłej tra- 
gedji. świadczącej, że w głębokich, tajemni- 
czych podkładach jaźni ludzkiej znajdują 
się jakieś niesamowite, ponure siły, wobec 
nagłego ujawnienia się których bezradna 
staje wiedza psychologów i wieloletnie do~- 
świadczenie najwnikliwszych kryminologów. 

Oskarżonym był Stefan Gzauer, kelner 
z zawodu. ostatnio bezrobotny, który 


zamordował swego iuwarzysza noclegu 

bez najmniejszego do tego powodu. 
Krwawy swój czyn przedstawił morderca 
następująco: Dagi 

Na tydzień przed zbrodnią przepiłem 
swój zasiłek otrzymany z funduszu bez”obo- 
cia. Żona w domu nie dała mi nic jeść 
wobec tego, lecz do żadnej kłótni między 
nami nie przyszło. Krytycznego dnia, 5-g0 
czerwca poszedłem wieczorem: do restaur: 
cji. gdzie spotkałem się z Poschem, który 
miał pieniądze. Jedliśmy i pilismy do godz. 
2-giej w nocy — a za wszystko on płacił. 
Byłem podniecony alkoholem ale miałem 
pełną Świadomość. Gdy położyliśmy się 
spać. ogarnął mnie dziwny niepokój. Sły- 
szałem chrapanie Poscha i zównocześnie 

zbudziła się we mnie inyśl, że go zabiję. 
Otworzyłem mój składany nóż, szepicząc do 
siebie: „Biedaku, tyś nic nie winien, Że cię 
zabiję“. Schyliłem się nad śpiącym i 
wbiłem mu nóż w szyję, 

przecinając tętnicę. Począł rzęzić, a wów- 
czas wyszedłem i oddałem się w ręce żan- 
darmerji. 

Przewodniczący: Czy nie odczuwał pan 
żalu ? 

Oskarżony: Teraz.. tak, ale wówczas 
nie czułem. Mialem wrażenie, że to wszystko 
nie jest rzeczywistością. SE 


Do redakcji „Słowa“ wileńskiego zgło- | tościwi mieszkańcy okoliczni wynosili inu 


siła się pewna osoba i dała kilka informa- 
cyj w sprawie dziwnego mieszkańca lasów, 
o którym zrozpisywała się w dniach ubieg- 
łych cała prasa. 

Mianowicie żolnierze 22 pp., odbywa- 
jacy Ćwiczenia między wioskami Berezów- 
ką a Tartakami w powiecie Baranowickim, 
natknęli się ma człowieka leśnego, poro- 
śniętego włosami i przypominającego ma- 
czej zwierzę, Dziwo leśne, zwinięte w kłę- 
bek pod jednem z drzew spostrzegli pod- 
chorążowie Stanisław Smólski, Michał Sie- 
mieniuk i Konstanty Masłowski. 

Gdy zbliżono się do leśnego człowieka, 
zerwał się on nagłe i uciekł, zadziwiając 
szybkością i zręcznością ruchów. 

Otóż informator „Słowa“ twierdzi, że 
w latach 1918—1922, w powiecie słuckim, 
w zaścianku Wieloszyn Księżacki, o 6 klm. 
od miasteczka Kopyla, znany był człowiek, 
powszechnie zwany „dzikim'. Błąkał się on 
po lasach. gdzie stale mieszkał, chodził zu- 
pełnie nagi i zawsze uciekał od ludzi. Li- 


nieraz pożywienie, a nawet czasami zosta- 
wiali w lesje części ubrania. 

Historja tego dziwnego człowieka przed- 
stawia się następująco: był kiedyś nauczy- 
cielem ludowym i jako młody człowiek za- 
kochał się w córce popa, która jednak od- 
mówiła mu swej ręki. W dodatku, był on 
jej winien 300 rubli. Spotkany w lasach 
baranowickich człowiek leśny jest tymsa- 
mym. który kiedyś błąkał się koło Kopyla. 

Znalezienie się biedaka po tej stronie 
kordonu mie może dziwić, wobec tego, że 
przez kilka lat granica nie była strzeżoną, a 
zwłaszcza, że taki obeznany z lasem czło- 
wick mógł ją niepostrzeżenie przejść. 


| ARESZTOWANIE WYBITNEGO KOMUNISTY 
W KOWNIE. 

KOWNO. 20. września. (A. W.) Aresztowany tu 
został wybitny aziałacz komunistyczny Boppko Romer, 
Założył on swego czasu na Litwie pismo komunisty- 
czne „Neue Zeitung”, prowadząc jntensywną agitację 
i propagandę komunistyczną. 
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Przew.: Czy doznawał pan podczas moz 
du uczucia rozkoszy ? 

Osk.: Nie odczuwałem ani bolu ani roz- 
koszy. a tem mniej rozkoszy erotycznej. 

W dalszym ciągu Grauer opowiadał, 
że potem w czasie przebywania w jednej 
celi z 75-letnim więźniem naszła go chęć 
zamordowania go podczas snu. Aby nie 
zrealizować tego zamiaru, zbudził śpiącego, 
pryskając na niego zimną wodą. 

Przew.: Ile potrafi pan wypić? 

Osk.: Rozmaicie. Znoszę 10—15 kufli 
piwa i 8—10 ćwiartek wina. Wtedy jestem. 
podniecony ale nie pijany. 

Przew.: Pan cieszył się dobrą opinją. 
Jak FE do tego, że pan tak pije? 

sk.: 


Wobec aikohoiu jestem bezbronny.  ' 


Mam najlepszy zamiar zasiłek zanieść do 
domu ale gdy tylko wypiję kufel piwa.... 
wszystko stracone ! 

Przew.: Czy pan był pijany podczas 
czynu ? 

Osk.: Byłem przy pelnej świadomości. 

Żona oskarżonego wystawiła mu jak naj 
lepsze świadectwo. Jest zgodnym. spokoj- 
nym «człowiekiem, lubi bardzo swe dzieci. 
Nigdy nic okazywał się szorstkim ani bru- 
talnym, Na tydzień przed zbrodnią przy- 
szedł bez grosza da domu. Powiedziała mu- 
wówczas, że nie da mu jeść, gdyż za to, co 
zarabia jako pomocnicza robotnica musi na- 
karmić dzieci. Nie odczwał się ani słowa. po 
łożył się do łóżka, i leżał w niem przez cały 
tydzień. nie jedząc. choć zostawiała mu! 
potrawy. 

Przewodniczący odczytał list pożegnał- 
ny. pisany przez Girauera przed trzema laty 
do żony. gdy miał zamiar popełnić samobój- 
stwo. Pisał w nim: „Jestem pijakiem i nie 
mogę utrzymać ciebie i oboje dzieci, dla- 
tego odchodzę ze świata”. 

Rzeczoznawca radca Hoóevel oświadczył, 
że wypadek ten jest prawie wyjątkowym w 
jego długoletniej praktyce. Oskarżony 1 

| jest dzieckiem rodziców alkoholików 
ale mimo że jest dziedzicznie obciążony, nie 
można go uważać za typowego alkoholi- 
ka. Jak doszło do zbrodni? Grauer był 
wówczas nieprzyjaźnie usposobiony do żo- 
ny. Możliwe zatem, że chciał popełnić jakiś 
czyn, któryby ją okrył wstydem. Rzeczo- 
znawcy nie wierzą w nieodporny przymus, 
o którym oskarżony mówi — przejawiałby, 
się on inaczej. Zbwodnię 

popełnił najprawdopodobniej pod wpły- 

wem alkoloiu. 

Rzeczoznawcy nie przypuszczają również, 
aby u oskarżonego przejawiły się chorob- 
liwe instynkty mordercze. 

Sąd przysięgłych 9 głosami potwierdził 
pytanie, czy zbrodnia popełniona została w 
stanie zamącenia zmysłów, wobec czego 
Gaurer 

został uwolniony 
od winy i kary. 

Oskarżony przyjął wyrok z chłodną o- 
bojętnością. 
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Pożegnanie kom. otrzele 


Wiaaomość o nominacji prof. Nadolskiego na ko- 
misarza miasta Lwowa ściągnęła na wczorajsze posie- 
azenie Rady Przybocznej spory komplet. Każdy, zda- 
je się z członków Rady czuł, że aczkolwiek porzą- 
aek dzienny nje zawiera spraw szczególnej wagi — 
to przecjeż na posjeazeniu tem „coś“ zajdzie. 
Dziwna też atmosfera panowała na tem posiedzeniu, 
atmosfera rzadko spotykana, jakaś inna, Odmienna 
oa tej, jaka panuje zazwyczaj ną Radzie. Bo też 
szczególna sprawa wyłoniła się na wczorajszem po- 
sieazenjiu: komisarz Strzelecki wygłosił mowę poże- 
gnalną, a raczej — jakby to powieazieć — poże- 
gnalne wskazania na przyszłość. 

Wskazania p. Strzełeckjego oparte ua pousiawie 
jego jeanorocznej pracy i doświadczeń na terenie 
miasta Lwowa były tem cenniejsze, iż biła z nich 
bezwzględna szczerość, tem ważniejsza, iż niema 
w nich ani krzty subjektywnego traktowania cało- 
kształtu spraw Lwowa, ale kierowane były troską o 
aobro miasta. i 

paały słowa twarde i bezwzględne, nieowijane 
w bawełnę padały słowa uznania i krytyki, ą wszystko 
to wyzute z patrzenia poa kątem osobistym — splotło 
się w mowę aoprawdy interesującą. 

I- izecz doprawdy bardzo ciekawa: Rada przy- 
boczna, która dawała już niejednokrotnie wyraz szko- 
aliwości rządów komisarskich, jako godzących w jdeę 
aemokratycznie pojętego samorządu — przyjęła mowę 


kiego z Rada Przyboczna 
p- Strzeleckiego z rzadko wprost spotykanym aplau- 
zem. - 
Oklaski były tak huczne i aługotrwałe, iż miało 
się wrażenie iż jest to benefis klaki teatrainej, aie 
tej z galerji. i 

A przecież była to szczera manifestącja jako wy- 
raz poazięki p. Strzeleckiemu za dobrze pojęty przez 
niego obowiązek. REM 

Trzeba bowiem przyznać, iż p. Strzelecki na 
stanowisku komisarza miasta Lwowa zrozumiał i ao- 
brze wywiązał się z ciążącego na nim zadania. Piacą 
swoją we Lwowie wystawił sobie dobre świadectwo, 
tembardzjej więc niepokoi nas osoba jego następcy. 
777 Ze wzylędu na brak miejsca, mowę p. Strzelec- 
kiego podamy w następnym numerze. 

po przemówieniu p. Strzeleckiego zabrał głos p. 
prof. Chyliński, który w  imienżu całej Rady złożył 
serdeczne podziękowanie ustępującemu komisarzowi za 
jego owocną piacę ala Lwowa. 

pozatem na posieazeniu wczorajszem m. in. wy- 
brano aelegację m. Lwowa ua zjazd miast i związków 
samorząaowych w Pradze czeskiej. W skład tej de- 
legacjj wchoazą: tow. dt. Hersztal, prof. Kozłowski 
(klub gospod.) ks. Szydelski (Ch. D.), sen. Decykie- 
wicz (Ukt.) ar. Schmorak (klub żyd.). 

Wybtano również aelegację do fundacji hr. 
Skarbka, w skład której wchodzą: p. Litwinowicz, a 
jako zastępcy. tow. Talatek i A. Zakrzewski. 


Wybory do Rady miejskiej Lwowa na wiosnę? 


Delegacja Rady przybocznej u wojewocy. 


W wykonaniu uchwały Rady przybocz- ! że w zupełności uznaje i podziela sianowi- 
nej z dn. 15 bm. jawiła się dziś u p. Woje- | sko Rady przybocznej, że sam czynil odpo- 
wody delegacja złożona z przewodniczących | wiednie przedstawienia u władz naczelnych, 
kiubu radzieckich w osobach pp. sen. Decy- | które jednak skutku nie odniosły a to z lej 
kiewicza (klub ukr.) dra Domaszewicza (ze- | przyczyny, że czynniki decydujące uważają 
spół stu) tow. dra Herschthała (PPS.), Li- | objęcie przez p. kom. Strzeleckiego powic- 
twinowicza (klub gospodarczy ), dza Schmo- | rzonego mu stanowiska w Ministerstwie za 
raka (klub żyd.) i pzof. Chybińskiego jako | rzecz konieczną z punktu widzenia intere- 
wnioskodawcy. celem przedłożenia p. Wo- | sów ogólno-państwowych. Nie mniej przy- 
jewodzie uchwały Rady przybocznej w spra | rzekł p. Wojewoda o uchwalach Rady przy- 
wię zamierzonego odwołania p. komisarza | bocznej zawiadomić władzę naczelną. 
Strzeleckiego ze Lwowa. A Przy tej sposobności zaznaczył p. Wo- 

Prot. Chybiński przedstawił p. Wojewo- | jewoda, że wedle jego informacji olszyma- 
dzie stanowisko Rady przybocznej w lej | nych w Warszawie. sząd nosi się z zamia- 
sprawie zaznaczając. że prawie cała Rada | rem 
przyboczna uważa odwołanie p. Komisarza Fo ABY a A e 
Strzeleckiego za cios wymieczony miastu i sianowczego i jaknajrychiejszego przy- 
prosil o przedstawienie uchwał Rady. przy- wrócenia samorządu naszemu miastu. 
bocznej władzom naczelnym w Warszawie. | i wyraził przekonanie osóbisle, że nastąpi 

W odpowiedzi zaznaczył p. Wojewoda, | to na wiosnę lub w lecie przyszłego roku. 


Proces przeciwko areytiskupowi majace 


PŁOCK. 20. 9 (AW.) W main dniu 
procesu zeznawała jako jeden z najważniej- 
szych świadków oskarżenia Halina Fijał- 
kowska. łat 17, b. pensjonarka instytutu 
marjawickiego. Należała ona do 12 wybra- 
nych mandolinistek, które odwiedzały bisk. 
Kowalskiego. Odczytany onegdaj akt oskar- 
żenia przytaczał jej opowiadanie o czynach 
tubiecżnych jakich Kowalski dopuszczał się 
w slosunku do niej i jej koleżanek. Widy- 
wała koleżanki wychodzące od Kowalskiego 
po calonocnej tam bytności, przyczem dziew 


ńrwawy napad na świadka przed gmachem sadi. 


WARSZA WAS 20. 9. AW.) „ABG” do- 
nosi z Płoska, że całe miasto poruszone jest 
niezwykłym wypadkiem. który się wydarzył 
przed gmachem sądu gdzie odbywa się pro- 
ces przeciw ancyb. marjaw. Kowalskiemu. | bolcem. Jabłoński zalany krwią padł na 
O godz. 10-tej przed gmach sądu zajechało | ziemię. Miszczak aresztowany przez poli- 
auto z duchownymi marjawickimi, Auto za- | cjanta slawiał opór, W komisacjacie zeznał, 


rozprawy. 


częta mówiły. że czas spędzaly na .„nocnej 
adoracji“. Następnie zeznawała Helena Nie- 
wiadomska. b. zakonnica marjawicka, lat 
20. ladna, wysoka, szczupła szatynka, z ob- 
ciętemi włosami, twarz pociągła o stanow- 
czym, wyrazie. Zeznawała prędko, mówila 
głośno i dużo. Jeden z prawników, który po 
po zeznaniach Niewiadomskiej wyszedł z 
sali rozpraw na kurytarz wyraził się w ien 
sposób o tych zeznaniach: „To już wkracza 
w dziedzinę obłędu mistyczno-erotycznego'. 
—:0:— 


trzymało się i wówczas wyskoczył z niego 
szofer Miszczak, który rzucił się na stoja- 
cego na schodach sądu Eug. Jabłońskiego, 
uderzając go kiłkakrotnie w glowę żelaznym 
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| że rzucił się na J. dlatego, iż obawiał się. 
że Jabłoński napadnie na księży marjawic- 
kich. Tłumaczenie to nie wygląda wiaro- 
godnie. Prawdop. chodzi tu o unieszkodli- 
wienie człowieka, który mógłby Świadczyć 
przeciwko macjawitom. 


paasa 


Wszystko będzie dobrze 


oświadcza dyplomatycznie min. Zaleski 


GENEWA. 20. września. (A. W.) Minister Zale 
ski interpelowany przez przedstawicieli prasy o Wy- 
niki ostatniego zgromadzenia Ligi Narodów stwierdził 
że ogólne wrażenie z ostatniej sesji Ligi jest naogół 
aodatnie. P. minister zaznaczył że na prace rozbroje- 
niowe Ligi Naroaów należy patrzeć z rozsądnym op- 
tymizmem. Pakt Kelloga przyczynił się znacznie do 
posunięcia naprzód prac nad rozbrojeniem. Również 
realizacja opracowanego przez Ligę Narodów projek- 
tu paktów regjonalnych, w znacznej mierze przyczyni 
się do umożliwienia fakiycznego rozbrojenia. 

Przechodząc 

do sprawy litewskiej 
minister Zaleski oświazczył, że Poiska uczyniła nowy 
kiok naprzód. Coraz bardziej utwierdza się pftzeko- 
nanie, że polska ,metoaa cjerpliwości* musi wkoń- 
c. aoprowadzić do pożądanych rezultatów. Czas ! 
Walaemaras pracują dla ras — oświadczył p. Za- 
leski. 

W konkluzji zaznaczył p. minister, że punkt trze” 
ci gody 


w sprawie Nadrenji 
aaje Polsce podstawy do nadzieji, że sprawy, które 
interesują Polskę w kwestji przeaterminowej ewakuacji 
Naarenji, nie zostaną pominięte. 


Rokowania w sprawie ustalenia 
granicy polsko-łotewskiej. 


WARSZAWA, 20. 9. (tel. wł). W najbliższym 
czasie rozpoczęte zostaną rokowania w sprawie aeli- 
mitacii granicy polsko-łotewskiej. Linja graniczna pol- 
ski i Łotwy jest jedyną, poza polsko-litewską, Która 
aotąd nie została wytyczoną. 


O zażegnanie niekezpieczeństwa 
groźnych zajść w Austrjl. 


WIEDEN, 20. 9. (AW). Jak aonoszą z kół dobrze 
poinformowanych stan rokowań w sprawie projesto” 
wanych demonstracyj bojówek socjalistycznej i nac'0” 
nalistycznej jest pomyślny. Jest nadzieja, że uda SIĘ 
aoprowadzić do kompromisu między stronnictwami | 
zażegnać niebezpieczeństwo krwawych starć. Komu- 
niści rozwijają wielką agitację zmierzającą go Uda” 
iemnienia kompromisu i wywołania zamieszek. 
ŻA w 
P. vANHAMMEL POZOSTAJE NA STANOW:SKU: 

GENEWA. 20. września. (A. W.) Wbrew pogłos” 
kom rozszerzanym przez koła zbliżone do dejegacj! 
niemieckiej Rada Ligi przedłużyła mandat Wysokiem 
Komisatzowi Raay w Gdańsku p. Van Hammelowi 
do 21. czerwca 1929. Wedtug krążących tu pogiosek, 
następcą Var Hammela ha stanowisku Wysokiego KO” 
misarza w Gdańsku będzje b. wyższy oficer włoskie; 
marynarki wojennej Gravino. 

=R = 
PLEBISCYT W NIEMCZECH W SPRAW/IE PANCER- 
NIKA. 

BERLIN, Minister spraw wewnętrznych zaakccP” 
tował komunistyczny wniosek, aomagający się plebis- 
cytu, celem stwierdzenia poglądu ludności w sprawie 
buaowy pancernika. Plebiscyt rozpocznie się 3. paź” 
aziernika. 


PRÓBNY LOT SAMOLOTU ŚRUBOWEGO. 

PARYŻ, 20. 9. (AW). Wielką senzację wywołał 
u. lot nad kanałem La Manche aparatu nowego typu 
t. zw. samolotu śrubowego. Lotu dokonał sam wy” 
nalazca hiszpański aerorguta de la Cierva na apa” 
sacie Autogyro. Zalety tego aeroplanu polegają "a 
niemal piostopadłem startowaniu i lądowaniu. 

—0— 

'  ZBNIECHANIE POSZUKIWAŃ AMUNDSENA. 

PARYŻ, 20. 9. (AW). Do Saint Malo zawinął 
okręt „Pourquois Pas“, który wysłany był w okolice 
Szpicbergu i Zjemi Francjszka Józefa dla ratowania 
ekspedycji Amundsena. Załoga okrętu francuskiego 
stwieraza, iż żadnych śladów samolotu ani ekspe- 
ageji nie udało się stwierdzić. 


— | 
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Subwancje miejskie na cele kultu- 
ralno-oświatowe. 


Komisja kulturalno-oświatowa na ostat- 
niem posiedzeniu odbytem pod przewodnic- 
twem prof. Chylińskiego zajmowała się roz- 
działem subwencji na cele kulturalno-oŚwia- 
towe. Po dłuższej dyskusji Komisja: przy- 
znała subwencje na cele kulturalne w sumie 
90.000 zł. na cele oświatowe 105.000 zł.. 
aa bursy rzemieślnicze 20.000 zł, a na 
szkoły przemysłowo-handlowe 20.000 zł. 


P. Klimów ustępuje. 


Jak się dowiadujemy naczelnik Wydzia- 
iu VI. Magistratu dr. Romuald Klimów u- 
stępuje ze swego stanowiska. Dr. Kiimów 
powołany został do Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych na stanowisko zastępcy naczel- 
nika Wydziału Spoleczno-Politycznego. 


Uchwały Magistratu. 


Z sesji Magistratu uchwalono między in. 
nowe statuty Miejskich Zakładów Elektry- 
cznych, M. Zakładu Gazowego i”M. Zakł. 
Wodociągowego. 

Uchwalono dalej udzielić Ozjaszowi i 


Sabinie Katzom pozwolenie na budowę jed- ; 


nopiętrowego budynku mieszkalnego przy 
ul. Za rogatką, wydać zezwolenie firmie 
| GZ = 


uni E a LIURDEO“ Wy" 


-n 


miej jiskich 


Tellis“ 
rówki na ul. św. Marcina, 
mera na budowę drugiego pieca piekarskie- 
go. dobudowę chlebowni i nadbudowę ma- 
gazynów. Marji Szuchiewiczowej i współ- 
właścicielom pozwolenie na rekonstrukcję 
parteru i l-go piętra oraz nadbudowę II-go 
piętra na ul. "Sobieszczyzna, Wandzie i Józe- 
fowi Drowireckim na budowę 2 p. domu 
czynszowego na ul. Tarnowskiego, Rekto- 
ralowi Politechniki iwowskicj na budowę 
kuiti dla laboratotjum maszynowego, 
Wasylowi Drymuchowi na budowę partero- 
wego domu mieszkal. na uł. Bocznej Kul- 
parkowskiej. Helenie Waldman na nadbu- 
dowę 2-go piętra ul. Szkarpowa 9, An- 
toniemu ‘Zapletalowi na budowę 1-no pię- 
trowego domu p“zy ul. bocznej 29-go Listo- 
pada. 
Uchwalono dalej oddać dostawę sprzę- 
tów dla pracowni tizyczaych w szkołach 
Żółkiewskiego i św. Antoniego Władysła- 
wowi Tarnawskiemu za sumę 10.365 zł. 
Wydano zezwolenie Dyrekcji Państw. Mo- 
nopolu Spirystusowego na budowę wytwóz» 
ni wódek Nr. 10 przy uł. Kąpiełnej. 
Przyznano dodatkowy kredyt w sumie 
11.621 zł na rekonstrukcję budynku aresz- 
tów miejskich. W końcu udzielono szeregu 
subwencji. 


na budowę magazynów 
armie St. Schir- 


i portje- 


Po zamordowaniu męża popełniła samobójstwo 


WIEDEN, 20. 9. (AW). W kołach finansowych 
1 towarzyskich Wieania wielką senzację wywołała 
straszna trageaja rodzinna, jawa się tu wydarzyła. 
B. ayrektor Banku Centr. i miejskiej kasy oszczędności 
at. Ferd. Artmann został dziś rano zastrzelony przez 


żonę która się potem również uśmierciła. Przyczyną 
miały być niesnaski roazmne. Dr. Artmann, który w pa- 
rę lat po wojnie. aoszedł do wielkiego majątku, wsku- 
tek nieszczęśliwych manipulacyj finansowych został na” 


stępnie zupełnie zrujnowany. 


Wykrycie ski skarbu, ukrytego W prywatnem mieszkaniu. 


WARSZAWA, 20. 9. (4W). „ABC“ donosi z Wil- 
na że w jednem z mieszkań przy ul. Zygmuntowskiej 
znaieziojo zamaskowaną kasę pancerną stanowiącą 
własność forzea wojną: dzierżawcy tego mieszkania 
babki | Gygnitarza. Po otwarciu kasy znaleziono 


sznu1 pereł i sziachetne Kamienie. Właścicjei miesz- 
kania coniósł o tem policji która zabezpieczyła skarb 
i zawiaaomiła- władze ago we! Skarb oszacowany 
jest na sumę 4 milj. zł. Bogactwa te przeszły na wła- 
sność Skarbu Państwa. 


Maniak, współczująć z areszłaniami, poturbował policjantów. 


Dnia 28 sierpnia br. niemiłą. przygodę 
przeżyli dwaj policjanci. W czasie gdy w ul. 
Kaźmivrzowskiej konwojowali dwóch are- 
sztanłów Stefana Borsika i Stanisława Ei- 
senschmida. aby odprowadzić ich przed o- 
biicze wyrokującego sędziego r. Sokołow- 
skiego. przystąpił do nich jakiś meżczyzna 
i począł molestowąć, aby nie maltrelowali 
aresztantów, lecz rozkuli im ręce i puścili 
wolno. Apelując nahalnie do ich uczuć ili- 
tości następował im na pięty, aż do ulicy 
Batorego. Gdy posterunkowi weszli do są- 
du natręt popadł formalnie w szał. Głosem 
fanatyka religijnego począł gromić poliejan- 
tów za brak ludzkich uczuć, zakłinając by 
puszczono konwojowanych wolno. 

Widząc. że slowa nie skutkują rzucił 
sie na posterunkowego W. Kusajewicza i 
siłą chciał go zniewolić do rozkucia are- 
sztantów. Zaalakowanemu pospieszył z po- 
mocą dozorca więźni — Józef Schheider. 
Szaleniec poturbował go i zranił w rękę. 
Byłby atak jego odniósł skutek, gdyby nie 
nadbiegli inni policjanci, którzy z taudem 
ubezwładnili obrońcę konwojowanych. 
Okazalo się następnie, że był to 28-letni Mi- 
chał Wojdyta, karany już półtorarocznym 
więzieniem za różne przewinienia. 

Wezoraj stanął on przed wyrokującym 
sędzą r. Łyczkowskim, który uwolnik nie- 
boraka od winy i karv. Okazało się bowiem, 
iż lekarze-psychjatzy, którzy badali stan 
umysiowy Wojdyły. orzekli, że cierpi na 


chorohę umysiową. Zboczenie jego polega 
na item. że jest przeczulony w odczuwaniu 
cierpień swych bliźnich. Jako pracownik 
odznacza się jednak wielką skrupulatnością 
i sumicnnością. To też p. Wiksel, u którego 
Wojdyia poprzednio pracowal. oświadczył, 
że przyjmie go z powrotem do pracy. Wy- 
nika więc z tego, że Wojdyła, po wykolejo- 
niu się w młodych latach, popadł w prze- 
ciwną skrajność — manją czynienia dobrze 
dia wszystkich cierpiących. 


Adepci wytrycha w tarapatach. 


Wczoraj stanął przea wyrokującyum sędzią r. 
Łyczkowskim niejaki Właaysław Orzechowski, agent 
filmowy który został aresztowany 4. b. m. za kra- 
azież walizki z garderobą, popełnioną w hoteju „Elite“ 
na szkoaę chwilowo tam zamieszkałego Józefa Kustry. 
Po przeprowadzonej rozprawie Orzechowski został 
skazany na 4 tygodnie aresztu. 

Ptzea wyrokującym trybunałem odpowiadali wczo- 
1aj bracja Michał i Piotr Myhalowje, oraz Stefan 
Lotak i Michał Kujan. Akt oskarżenia zarzucił im 
szereg kraazieży popełnionych w Łanach pod Lwo- 
wem. Na podstawie wyniku rozprawy Michał Myhal 
został skazany na 6, brat ząś jego na 2 miesiące wię- 
zienia. fnni współoskarżeni uwolnieni zostaji oa winy 
i kary. 

Trybunałowi przewodniczył r. 
skatżał prokurator Nowacki, bronił 

—o— 


Bendarzewski, 0- 


ax. Meisel. 


„Tydzień Dziecka* 
Oaczyty i pogadanki z okazji tego „1ygodnia'” 


oabędą się w następujących Stowarzyszenjach zawo” 
aowych: 


I - piątek 21. b. m.: godz. 6.30: 
Zw. zawodowy Rzeżników, wykłada p. Dr. Po- 
pielska. 
Zw. zawodowy Browarników: tow. Dr. Elster. 
Sobota, 22. b. m.: godz. 6-ta: 
Zw. zawodowy pracowników gminnych: p. Dr. 
Gróblowa. 
Zw. zawodowy Kolejarzy: p. Dr. Garfeinówna. 
Zw. zawodowy Kaflarzy: p. Dr. Popielska.  ' 


Niedziela 23. b. m. godz. 10 przedpał.: 
Zw. zawodowy Stolarzy: p. Di. GrObjowa. 
Goaz. 3 popol.: Stow. „Praca“: tow. Dr. Elster: 
Towarzysze, agitujcje . i przybądźcie na te od- 


czyty jak najliczniej wraz z żonami. 
Za Zarząa Tow. Przyjaciół Dzieci: 
Smulikowska, 


Hadu- 


(ia tę rubrykę Baina nią oiowiędj 
DENTYSTA 


JAKÓB NASS 
SYKSTUSKA 17 - POWRÓCIŁ 


Dr. 


o come Lira 
Jagiellońska 11 A. 
powrócił. 


Ekscesy antyżydowskie 
w Niemczech. 


BERLIN. 20. 9. (PAT.) Vorwäts“ do- 
nosi. że w Berlinie członkowie organizacji 
nacjonałist«. dokonali w ostatnich dniach 
całego szeregu napadów antysemickich na 
osoby o wyglądzie żydowskim. Między! in., 
napastnicy. obili na ulicy kilku cudzożiem- 
ców. pośród nich i obywatela właskiego o- 
raz konsula brazylijskiego w Bremie, który 
uderzony został kastetem w głowę tak, że 
stracił przytomność i upadł na bruk. odno- 
sząc rany na głowie. 


Przemiiczenie wiadomości o kafa- 
strofie kolejowej w Sowiefach. 


BERLIN, 20. 9. (AW). Na linji Ryga — Moskwa 
w pobliżu Smoleńska nastąpić miała — weaług opo- 
wiaaań zagranicznych dyplomatów wiejaa katastrofa 
kolejowa. Szczegóły są nieznane, gayż prasa sowiecka 
zupełnie katastrofę przemilczała. 


Komuniści przed sądem. 


Wczoraj na rozprawie zeznawali świad- 
kowic. Wywiadowca Kowalczuk podał, że 
oskarżony Chaba niósł sztandar. Setrob-le- 
wicy. 

Świadek dr. Zajać, sekret. tego Związ- 
ku, zeznał, źe Chaba wrogo odnosił się do 
tego związku. przeto wątpliwem jest, by w 
pochodzie niósł godło niemiłego sobie związ- 
ku. Zeznania innych świadków nie wiele 
przyniosły nowego. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


KTO MA TE NUMERY? 
WARSZAWA, 20. 9. (AW). W 13-tym dniu cią- 
gnienia 5-tej klasy Lote:ji Państw. padły następujące 
większe wygrane: 15 tys. 53253. — 10 tys.: 74132. — 
6794, 9589, 15568, 21994, 
12611, 69740, 104535 
14684, 18392, 27267, 
129950. 


5 tys. 154899. — 3 tys.: 
64560, 110731, 117983. — 2 tys.: 
157184 — 1 tys.: 3582, 9515, 
30574, 59518, 61737, 63724, 80957, 98972, 
139207, 142836, 155324. 
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-Baczność Młodzieży Robotnicza! 


DZIŚ w piątek 21. bm. o godz. 6 wieczór odbędzie sę w sali Z. Z. K. przy ul. Gródeckiej 69 


ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


Towarzysze i Towarzysżki ! Juwcie „się licznie ! Sprawy bardzo ważne ! 


Komitet wykonawczy Org. Młodzieży T. U. R. 


okanialiczne stosunki w przemyśle drzewnym, 


Władze winny się sprawą tą 


Mikuliczyn, we wrześniu. 

W lipcu b. r. w „Dzienniku Ludowym“ 
oraz w innych dziennikach socjalistycznych 
poruszono skandaliczne wprost stosunki pa- 
nujące w przemyśle naflowym. W artyku- 
łach tych mówiono o olbrzymich szkodach, 
jakie kapitał zagraniczny i rodzimy wyrzą- 
dza skarbowi państwa i dziwnem jest do- 
prawdy, że dotychczas władze państwowe 
na przytoczone w tych artykułach argu- 
menty nie reagowały. Nic leż dziwnego, że 
bilans handlowy państwa jest bierny. jeśli 
władze nie znajdują dość środków, by za- 
pobiedz zbrodniczym imachinacjom kapita- 
listów drzewnych.  Ręczymy, że kontrola 
władz w tym przemyśle przyniesie państwu 
poważne kwoty. 

Jeśli np. bezrobotny robotnik, przymie- 
rający głodem, przywłaszczy sobie boche- 
nek chleba — to natychmiast znajdzie się 
dla przykładu“ pod kluczem. zaś ci, któ- 
rzy stale w bezczelny sposób oszukują skarb 
państwa — robią to całkiem bezkarnie. Czy 
już kiedyś ktoś słyszał, ażeby większe firmy 
ukarane zostały za oszukańcze metody pro- 
wadzenia ksiąg? Kary takie można wyli- 
czyć na palcach, a przecież oszukaństwa 
te są codzienne. Każdy człowiek, który przez 
jakiś czas pracował w przemyśle drzewnym 
— wie o tem bardzo dobrze, że to, co się 
tam dzieje śmiało nazwać mozna zbrodnią. 

(Mamy nawet dowody na to, że jeśli z 
pośród grona urzędników znajdzie się jed- 
noslka, która sprzeciwi się tym w wysokim 
stopniu karygodnym czynom, to pracodaw- 
cy usuwają go natychmiast i to raz na 
zawsze jako szkodnika kapitału. 

Mimo to ciekawa rzecz: w wypadkach 
spornych między kapitałem a pracą władze 
zawsze stają w obronie tych pierwszych. 
Wystarczy przypomnieć ostatnie wypadki w 
Mikuliczynie. Bolechowie. Delatynie etc. 

Do całego morza łotrostw, jakie praco- 
dawcy popełniają wobec skarbu państwa, 
przychodzi jeszcze postępowanie tychże 
wobec robotników. Poniżej służymy przy- 
kładami: | 


bezzwłocznie zalnteresować. 


Dyrektor Presser z Mikuliczyna, ongiś 
za „dobrych“ czasów obywatel aust“jacko- 
węgierski. po wojnie dia wygody, optował 
na rzecz Czechosłowacji, aczkolwiek po- 
chodzi z okolic z Bielska. Polska służy te- 
mu panu i jego szefom wyłącznie dla ce- 
tów eksploatacyjnych. Obchodzenie się te- 
go pana z robotnikami jest brutalne. Ro- 
botnik jest dla niego wyłącznie objektem 
wyzysku. 

W całym świecie robotnicy w dniu 1. 
maja nie pracują. i nikomu się nawet nie Śni 
o tem by ich z tego powodu ścigać i 'pozba- 
wiać pracy. P. Pr esser jednak jest innego 
zdania. Coroczne święta pierwszo-majowe w 
Mikuliczynie dotychczas nigdy nie obeszło 
się bez ofiar. Dyrektor Presser i jego pod- 
władni, z pośród urzędników, bawiący się 
w. szpiecłów, obserwują kto z robotników 
nosi czerwoną chonągiew, notuje tych z 
pierwszych szeregów i tych, którzy śpiewa- 
ja „Czerwonego“, i natychmiast tracą z 
tego powodu pracę. Nie nazywa się to wtedy. 
oczywista że to z powodu święta robolni- 
czego. lecz z powodu mającej się przepro- 
wadzić redukcji etc. 

Jednem słowem, praktyki stosowane 
wobec robotników w przemyśle drzewnym 
przypominają czasy najskcajniejszej reakcji 
w «carskiej Rosji. 

Musimy w tem miejscu stwierdzić rów- 


nicż. że cały szereg firm w przemyśle drzew- . 


nym (Mikuliczyn, Nadwórna, Dełatyn, Do- 
lina. Worochta, Tatamów etc.) od szeregu 
lat nie płaci robolnikom za pracę ponad- 
liczbową Firmy te, a zwłaszcza Mikuliczyn, 
nic udzielaje pozatem robotnikom należa- 
cych się im ustawowo urlopów. 

Czy ustawa o udziełeniu urlopów “obot- 
niczych nie obowiązuje? Czy kar dla pra- 
codawców za oszustwa popełniane na tle 
podatkowem i ubezpieczeniówem. niema ? 

Dia dobra klasy pracującej, zatrudnio- 
ne; w tym przemyśle drzewnym na Pod- 
karpaciu, i w interesie skarbu państwa, 
wzywamy władze centralne do zajęcia się 


; stosunkami w tym przemyśle. 


Spółka rusko-żydowska w napadzie 
na funkcjonarjusza Zw. zaw. rob. rolnych. 


Ze Związku Zaw. robotników rolnych w Rawie 
uuskiej otrzymujemy następujące pismo: 

Na terenie powiatu rawskiego nie było aotych- 
czas Związku Zaw. robotników rolnych był tylko Zw. 
rob. rol. i leśnych ZZP, jak ten bronił robotników, mo- 
źna sobie izaać sprawę chońby z tego, że sekretarz tego 
zw. niejaki Ćwirkiewicz, posługuje się końmi 1 po- 
wozami obszatników, przeciw którym nibyto wystę- 
puje; to też solą w oku {la ZZP. jaki i dła (obszaaników 
jest Z. Z. R. R. który choć powoli to jednak stale się 
rozszerza i obejmuje coraz to nowe tereny tut. po~ 
wiatu. i 

W Bełze. koło Rawy suskiej, jest dzierżawcą 
niejaki p. Ławryk Roman, który aby utrzymać aość 
liczne towarzystwo płci żeńskiej, wyzyskuje robotników 
na każaym kroku niedotrzymując umowy zbiorowej 
regulującej czas pracy buazi fornali o godzinie dru- 


giej 1ano do pracy która trwa nieraz do godz. 9. 
Wieczór w czasje Żniw nieraz i całą noc. 

Robotnicy znękami i wyczerpani zaczęli szukać 
pomocy i zażądali dejegata ZZRR., aby na miejscu 
zbadał stosunki 1 poczynił odpowiednie kroki celem 
powstrzymania wojowniczego pana od bicia robotni- 
ków, za to, że „jaśnie pana" nie chcą po rękach 
całować; na wezwanie rob. oadział ZZRR. w Rawie r. 
wysłał ania 4. b. m. towurzysza Bogena, który w mie- 
szkaniu jeanego z fornali urządził zebranie, które Pp. 
Ławryk przy pomocy policji rozpęaził, na drugi dzień, 
tym, którzy się mie zapisali p. Ławryk wycał po 
kopie ogórków, tym zaś, którzy się zapisali, zagro- 
ził 'wyaaleniem. 

Tow. B. jeanak nie nastraszył się pogróżek p. Ł. 
i ania 10. b. m. udał się powtórnie do Bełzca, celem 
aoięczenia członkom iegitymacyj i poinformowania 


członków o umowie zbiorowej i czasie pracy w rol- 
nictwie. Po przybyciu ao folwarku wstąpił do mjesz= 
kania jednego z formali, do którego zeszła się cała 
służba, co bardzo rozgniewało p. Ł. tak, że posta- 
nowił się zemścjć. To też gdy zebrani zaczęli się 
iozchodzić, p. Ł. uzbrojony w laskę gumową ze sta- 
lową gałką na końcu w towarzystwie swego rząacy 
uzbrojonego w arąg wpadł do mieszkania jak opę” 
tany, i dalejże smagać tow. B. po głowie, piecach, 
krzycząc przy tem „bolszewicy"! wam się robić nie 
chce przyjaź do mnie, dam cj jeść, a nie buntuj mi 
luazi bandyto: wy przychodzjcje zabierać ludziom 0” 
statni grasa it. p. a że w mieszkaniu byli obecni for- 
fdl i jego żona, p. Ł. bojąc się świadka przy pomocy 
tządcy wywlókł tow. B. na podwórze i tam go zbili, 
aż ao utraty przytomności, grożąc przy tem zamol- 
aowaniem. 

Nie azjwi nas to, że Ł. napadł na tow. B., bo ta- 
kich faktów zaatza się więcej, ale dziwi nas, że tak 
nagle stał się obrońcą robotników, że nawet w obro” 
nie robotników wystąpił poza literę prawa ten sam 
Ł. który przea kiiku dniami zimasakrował robotnika za 
to, że ten rano nje powjeaział „całuję rączki" gdy 
jego wząaca żyd wszedł do stajni, ten sam, który ka-7 ` 
że robotnikowi pracować dzień i noc nje dając mu 
nawet tego co przewiduje umowa zbiorowa za nor- 
malny czas pracy. 

Sprawa odeszła ao sądu. 


Naniebny wyzysk obszarnika 


Jaśnie pan Łączyński Gustaw właściciel 
folwarku Batiatycze powiat Żółkiewski, sy- 
stematycznie i z czystem sumieniem wyzy* 
skuje haniebnie robotników Tolwarcznych, 
a po trzydziestoletnim wyzysku, gdy, czło- 
wick przez tyle iat, z łaski pańskiej nie doja- 
dając. wyczerpuje siły i zdwowie,„i staje 
się do pracy niezdolny, obrywa mi za to 
wszystko umową zbiorową zagwarantowane 
pobory Í prawa, i z łaski przy imuje g go „NA 
miesiąc. 

Umowa wiódł. widocznie zdaniem 
„pana dziedzica“ nie obowiązuje obszarni- 
ków, bo „prawo jest jak PEC a mucha 
wpadnie, ale bąk przeleci“. 

P. Łączyński przekona się ŻE. że 
tak nie jest. 

P. Łączyński, gdy zwrócił się do niego 
przedstawiciel Związku Zawodowego Ro- 
botników Rolnych — nie chciał z nim nawet 
mówić, gdyż boi się snać obrońców wyzy- 
skiwanych, i wydanych robotników, któ 
rym w tym roku gospodarczym nie dał 
i dać nie chce należącej się im ordynacji 
ani drzewa. Niech p. Łączyński wobec tego 
przyjmie do wiadomości, że Związek praw 
swych członków dobrze bronić potrafi i 
że zatwierdzone przez Ministerstwo Pracy, 
i Opieki Społecznej Związki jeszcze więk- 
szym zuchom naginali karbu, i że „ten się 
śmieje najlepiej. kto się śmieje ostatni‘. 

Oddział Lwowsk. Zw. zaw. Rob. Rol. 


T. U. R, w Dolinie. 


Staraniem T. U. R. w Dolinie wygłosi tow. Ro- 
bert Froehlich ze Lwowa 5 oaczytów na temet: „Za- 
aania proletarjackiej pracy oświatowej", a to: 

1) Sobota, 29. b. m. w Dolinie. 

2) Niedziela, 30. bm. w Wyyodzie. 

3) Niedziela, 30. b. m. w Broszniowie. 

4) Ponieaziałek, 1. października w Rypnem. 

5) Wtorek, 2. października w _ Bolechowie- 

Wzywa się towarzyszy w odnośnych miejsco- 


| wościach do poczynienia odpowiednich przygotowań. 


Zarząd T. U. R. w Dolinie. 


Nr, 207 


gz dnia. 


Lwów, dnia 21 września 1928 r. 


WOJEWODA LWOWSKI WOJCIECH  GOŁU- 
CHOWSKI z powodu ważnych konferencji nie będzie 
w dniu 21. b. m. przyjmował jnteresentów, natomiast 
przyjmować będzie dopiero w dniu 24. b. m., t. j. 
w poniedziałek. 

DZIKA WALKA ©O BYT. Antoni Barszerowski 
został wydalony z budowy przy ul. Kurkowej l. 18, 
gazie pełnił obowiązki dozorcy nocnego. Miejsce jego 
jego zajął N. Wojtanowicz. Barszerowski nie pogo- 
azil się z losem jecz napadł i chciał nabić Wojtano- 
wicza, czując żai ao niego. Powiadomiona o tem 
policja aresztowała malkontenta. 

DZIECKO POPARZYŁO SIĘ UKROPEM. Mania 
Storh licząca 2 i pół roku życia, córka kupca, pozo- 
stawiona bez dozoru wylała na siebie garnek z ukro- 
pem parzące się dotkliwie na całem cieje. Lekarz Po- 
gotowia rat. polecjł odwieźć nieszczęsne dziecko do 
szpitala. 

GŁUCHONIEMA ZBIEGŁA Z ZAKŁADU, Fran- 
ciszek Scheiner kierownik Zakłaau głuchoniemych przy 
tl. Łyczakowskiej doniósł policji, że 18-leinia pre- 
benaarjuszka zakładu Olga Makowycz, zbiegła w nie- 
znanym kierunku. 

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAJEM. W ul. 
Teatyńskiej wóz tramwajowy „** najechał wczoraj 
popołuaniu na wóz naładowany szubrem, którym kie- 
owal woźnica Stefan Hrycak. Wskutek siineqo ude- 
1zenia wóz został połamany koń jeden sjlnie kontuzjo- 
wany, przednia zaś ścjana tramwaju została przedziu- 
sawiona. Z publiczności jadącej tramwajem nikt nie 
aoznał zranienia. 

BROSZKĘ ZŁOTĄ za 2 zł. usiłowała na pl. Sol- 
skich sprzedać 17-letnia Katarzyna Stojko, będąc bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszkania. Niskie osza- 
cowanie tej broszki nasunęło poaejrzenie, że pocho- 
azi z kradzjeży. Wobec tego Stojkówną zaopieko- 
wał się policjant i oastawił do aresztu, 

NAPADY I [%ORANIENIK. Wczoraj w nocy przed 
rogatką Janowską napadł jakiś awantumik na jadą- 
cego wozem z Lubienia do Lwowa 50-letniego han- 
alatza Maksa Silbera, którego ugodził tak silnie laską 
po twarzy, że napaanięty doznał złamania szczęki. 

Ofiarę zaziczałego opryszka odwieziono do szpi- 
tala. 

Wczoraj wieczór w ul. Na Błonie jakiś nożowiec 
napadł na Piotra Kusznira i zranił go nożem na 
głowie. | T 

W ul. Janowskiej napastnicy pobili Józefa Ko- 
chalika, zadając mu kilka ran na głowie. 

Uazielono im pomocy w Pogotowiu rat. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Józef Wolań- 
ski, zam. przy ul. Łokietka 1. 8, został aresztowany 
za włamanie sję ao jednego z mieszkań przy ul. Chrza- 
nowskich |. 11. 

Los jego podzielił Stanisław Broś, który dokonał 
włamania i kradzieży skór w sklepie Tolza Krącha, 
przy pL Krakowskim. 

Tekla Buszyńska zaznajomiła się również z apar- 
tamentami przy ul. Jachowicza, gdyż skradłą garde- 
robę na szkodę Hermana Lichta, zam. przy pl. Zbo- 
żowym l 3. 

Do kompletu osaazono w „kozie! Władysława 
Jopka, który wybrał się na owoce do sadu Włodzi- 
mierza Pjechowicza przy ul. janowskiej l. 62. 

KRADZIEŻE SKLEPOWE. jakis zuchwały zło- 
aziej otworzył wystawę sklepu jubilerskiego Abra- 
hame Lasera przy ul. Batorego, skąd skradł 36 pier- 
ścieni złotych męskich, wartości 800 zł. 

Maks Altschiiller subjekt firmy Bodeka przy ul. 
Batorego |. 14, aoniósł policji, że jakiś osobnik skradł 
z antykwarni gotówkę 400 zł. oraz papierośnicę, war- 
tości 40 zł. 

W sklepie Salomona Bjrnbacha, przy ul. Rzeźnej 
L 4, skraaziono Marji Fischer torebkę, w której znaj- 
aowało się 98 zł. 

NIEPROSZONY GOŚĆ złożył „wizytę" Stefanii 
Gotliebawej zam. przy ul. Szpitalnej l. 56, w czasie 
jej nieobecności w aomu. Odchodząc natręt zabrał 
wiaocznie na pamiątkę meszty i garderobę, warteści 
1414 zł. i 


—0— 
ZWIĄZEK INTROLIGATOROW zamiast wieńca 
na trumnę Ś. p. Ogrodnikowej składa na fundusz pra- 
sowy zł. 10. 
Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dziennika 
Luaowego', ul. Sykstuska 21, II. p. 
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Z Sambota dvuoszą nam o bestjalskiej 
zbiodni. która ntiała miejsce we wsi Buko- 
wa, tamtejszego powiatu. Gospodarz Iwan 
Melnyk żył w niezgodzie ze swym sąsia- 
dem Jurkiem Kuciem, pzocesując się o ka- 
wał gruntu. Onegdaj Kuć zauważył, iż Mel- 
nyk stoi na miedzy, i zrywa jabłka z dzzewa. 


I Nadział na widła sąsiada, znywającego jabłka W ogrodzie 


Dysząc zemstą chwycił za widły i skradając 
się z nienacka pchnął sąsiada tak silnie, 
że ostrza wideł przeszły ciało na wylot. 
Nieszczęsny runął na ziemię i zmaž w stra- 
szliwych męczarniach. 

Sprawca ohydnej zbrodni zbiegł i kry- 
wa się przed aresztowaniem. 


Zamach samobójczy młodej kobiety. 


Mieszkańcy realności przy uj. św. Zofji l. 22, 
wczoraj w połnanie zostali przerażeni widokiem spa” | 
aającej z drugiego piętra służącej 25-letniej Emili 
Unger. Nieszczęsra, upaałszy na bruk podwórza, do- 
znała ciężkich obrażeń. Zawezwamy lekarz Pogotowia 
nat. stwieraził, że Ungerówna popełniła zamach sa~ 
mobójczy pizez wypicje większej oozy amoniaku. Gdy 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKiruO: 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar- 
dasza'. (Gośc. wyst. Elny Gistedt). 
Sobota, o godz. 3-ciej popoł. „Król Zygmunt Au- 
opera. 
Sobota, o godz. 7.30 wie-z. „irgdjon” dramat 
Krasińskiego. (Premiera). 
Niedziela, o godz. 3.350 popoł. pe, Bo- 
jara". 
Nieazjela, o godz. 7.50 wiecz. 


gust”. 


„itydjon”. 


TEATR MAŁY: 

Piątek, o goaz. 7.30 wiecz. „„Zmarrwienia pana 
Hamelbeina". 

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Zmartwienia p. Ha- 
melbeina". 

Nieazjela, o godz. 1.30 wiecz. 
Hamelbeina", (Po raz ostatni). 
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JUTRZEJSZE PRZEDSTAWIENIE „iRYDJONA* 
w Teatrze Wielkim zapowiaaa się pod każdym wzgję” 
oem nadzwyczajnie i budzi w mieścje żywe zainte- 
resowanie. Potężny ten twór jeano z największych ar- 
cydzieł polskiej twórczości poetyckiej, przygotowano 
na scenę z całym pietyzmem i ogromnym nakłaaem 
pracy, poa kierunkiem reżyserskim p. Wi. Ryszko- 

wskiego. Zarówno strona aktorsko- wykonawcza, jak 

i sceniczno- plastyczna, opracowane zostały z naj- 
większą starannością w nawskróś stylowem ujęciu, 
W wykonaniu „Iryajona" bierze udział cały niemal 
zespół aramatyczny. Postać tytułową odtwarza p. 
Strzelecki inne zaś roje czołowe kreują pp.: Bar- 
wińska, Siemaszkowa, i Sławińska, a z mężczyzn: 


„zmartwienia p. 


pp.: ayı. Barwiński Bielecki, Guttner, Okornicki, Pe- 
liński Pobóg, Ratschka, Zabielski, Żurowski i t, a. 


„łtydjon” ukaże się w zupełnie nowej, stylowej szacie 
aekoraczjno- kostjumowej i z przepiękną, nąstrojową, 
ilustracją muzyczną Luaomira Różyckiego. 


ELNA GISTEDT W „KSIĘŻNICZCE CZARDA- 
SZA". W azisiejszem przedstawieniu „Księżniczki Czar- 
aasza' wystąpi (gościnnie w  partji tytułowej, Elna 
Gisteut która ją kreowała na wszystkich europejskich 
scenach stołecznych z niebywałym sukcesem artysty- 
cznym. W innych czołowych partjach wystąpią pp. 
Ryiska Lorczyńska, Bojanowski, Bykowski, Sowiński, 
Szosianu i Tatrzańs«i, pod reżyserją Filipa Kuligo- 
wskiego kreującego zarazem główną rolę męską. 

Przy pulpicie kapelmistrz Tadeusz Seredyfiski. 


„KRÓL ZYGMUNT AUGUST" dla młodzieży szkol- 
nej. Na juttzejsze arugie przedstawienie szkolne daje 
Teatr Wielki wspaniały aramat muzyczny Joteyki: 
„Król Zygmunt August". Ceny miejsc najniższe. Po- 
czątek o godzinie 3-cjej popołudniu. 


WIELKI BALET W TEATRZE MIEJSKIM. Dy- 
iekcja Teatru miejsk. pragnąc zorganizować na wzór 
opety zagranicznej wielki bajet, postawiony na wy- 
sokim poziomie attystuczntywi, poszukuje zgrabnych i 
łaanych pań, do zespołu baletowego (Gials) Tea- 
ttrów miejskich we Lwowie oraz przyjmuje do szko- 
ły baletowej dzieci od lat 6-civ. Zgłoszenia w sekter 
tarjacie, mięazy 'godz. 12 -- 1-szą w południe. 

„ZMARTWIENIA PANA HAMELBEINA" schodzą: 
w nieazjelę z afisza, ustępując miejsca francuskiej no- 
wości repertuarowej p. f.: „Kto kogo???" Główną 
rolę kreować będzie świetny artysta warszawski An- 


| ala się wuczęła palić jej wnętrzności, nieszczęsna rzu- 
ciła się z diugie piętra, aby napewno pozbawić się 
życia. Desperaice udzjelono pomocy, poczem w stanie ` 
beznaaziejnym odwieziono do szpitala. 

Powoau zamachu samobójczego nie zdołano u- 
stalić, gayż Ungerówna nie pozostawiła żadnego listu. 
Dochoazenia w tej sprawie przeprowadza policja. 


toni Fertner który będzje mógł w całej pełni rozwinąć 
swój nieporównany humor, Resztę obsady stanowią 
pp: Peszyńska, Nyczówna, Wroncki, oraz pp Ber- 
ski, Nawrocki, Smoczyński, Posiaałowski. Premiera na- 
znaczona na poniedziałek, dnia 24. b. m, 
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Repertuar kin lwowskich. 


KUPERNIK MARYSIENKA: 
brygada", | 

APOLLO: „Pożoga Galicji" (Zdobywsa sorc". 

LEW: „$ 182 Zhańbiona". 

PALACE: „Sfałszowame miljardy" z Harry Peel: 

CHIMERA: „Kobieta w niebezpiecznym wieku". 

AVENUE: R; )fiara kabaretu Hong-Kong“. 

OAZA: „Zdrada w Galicji". 

CASINO: Greta Garbo jako kusicielka, 


„My pierwsza 
WADE A" 


GRAŻYNA: „Złodziej z Bagdadu". 
FATAMORGANA: „Sprawa przy arzwiach zam- 
Kniętych'*. 


Z wesołego kącika. 


Jak to rebe nie chciał 
zrobić cudu. 


Z okazji śwjąr nowo:ocznych na awòr cadyka- cu- 
aotwórcy w Górze Kaiwarji zjechało około trzech 
tysięcu wielbicieli. 

przea wejściem do pałacu, każdy z nich mu- 
siał się poadać oględzinom miejscowego „,szamesa', 
który sprawaził ilość frendzli przy tałesach, oraz 
skonstatowai, czy aby na którym z nich njema supetkła. 

Kto nie mógł wykazać się przepisową normą 
frendzelków tego bez ceremonji wypraszano za drzwi. 

Po oglęazinach goście składali rebemu życzenia, 
a wieczorem mogli się przygląaać uczcie. 

Ponieważ w czasie świąt nie wolno jest palić w 
piecu kuchennym żony miejscowych chasydów przy- 
gotowały ogromne zapasy „tiulentu". Jest to mie- 
szanina bobu makaronu, zjemniaków, kaszki perłowej 
z gęsią kiszką wetkniętą w sam środek. 

Wszystkie te ingreajencje składa się do glinianego 
garnka, obwiązuje gazetą i oanosj do piekarza. 

W ciepłym piecu „„tiulent* zwojna dojrzewa i 
zastępuje ma rodzinnym stole dania gorące. 

Pech chciał, że ao Góry Kalwarji zjechała pod- 
czas świąt powiatowa komisja sanitarna. Przeprowa- 
azono rewizje w piekarniąch i kjlka z nich zamknię- 
to za niechlujstwo. Garnki z ,„tiujentem" "wywęarowały 
z pieców do przedsionków. e 

Dowiedziawszy się © tem, gospodynie powarjo- 
wały ze zgrozy. Najpopularniejszemu piekarzowi p. 
Jośkowi Kochkrautowi rozbito głowę. 

Lament.jąc baby wdarły się siią do pałacu ca- 
ayka, mimo, że wstęp niewiastom jest tam najsuro- 
wiej wzbroniony. 

m Rebe zrób cua! Ty wszystko możesz! — 
wołały, pokazując garnki z nieaogotowanym „tiulen- 
tem“. 

— Precz! — krzyczał „szames”. — Teraz jest 
święto, i Głaanuch cudów robić nie wolno. 

Zgiełk zwabił straż przyboczną aadyka. Po kwa- 
aransie ,powyrzucano baby z dziedzińca. Na placu 
daczy stos skorup. 
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VIII, Ogólno-krajowa s fa raty! za gotówkęt 
Konferencja r Kobief P P, 8 j REUMATYZ M d Taniej niż wszędzie o 20%, d 


e nerwobóle — ischias, | eble, dywany, otomany, kanapki, łóżka sksadane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 


oście< — ból głow 3 
9 a 4 tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej 


i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie od | | $, Korenbilit Lwów, Brajerowska 4, 


26 lat znane nacieranie 


pod nazwą GEE. lag; E WI Gi) 


IGHTIOMENTOL Zdolnego akwizytora 


liczne codziennie wpływa- dla Lwowa i innych miast do ogłoszeń 
jące uznania i podzięko- dla specjalnego wydawnictwa za wy- 


Ogólnu - Krajowa Konferencja Kobiet 
P. P. S. odbędzie się w dn. 23. i 24. wrze- 
śnia w Warszawie. i 

Porządek dzienny : 

1) Otwarcie. 2) Wybór Prezydjum. Po- 
witania. 3) Sytuacja polityczna. 4) ` Sy- 
tuacja gospodancza. 5) Referaty społewzne: 
a) rodzina w programie socjalistycznym, 
b) opieka nad dziećmi zaniedbanemi i upo- 
śledzonemi, c) walka z alkoholizmem. - 6) 


Sprawozdanie Centralnego Wydziału  Ko- (dej kir” soką prowizją, poszukuje Drukarnia 
biecego. 7) Praca organizacyjna. 8) Wy- w ICHTIOMENTOL | | L. S. T. w. Lw 


ów, ulica Sapiehy |. 77. 


4 
gle 


AE ate Wszedzie do nabycia. 


bór Centralnego Wydziału Kobiecego. 9) „R 


Sprawozdania: a) z III. Kongresu Między- Skid wyayłkowy: TLEER At mi tekl 
nazodówki Socjalistycznej; b) z Międzyna- | | Mra Szymona EDELMANA w Samborze, | | ERN 


rodowej Konferencji Kobiet Socjałistycz- z 
nych w Brukseli. 10) Wolne wnioski. n 2 a ze REGULAMIN [ YN | 
Na Konferencję delegują Wydziały Ko- Komisja Likwidacyjna Polskiego Towarzystwa dla 


biece w stosunku jac : * Handlu Produktami Naitowymi >R o po l< 
L r. następ Jacym do 50 Spółka Akcyjna. Zwołuje na dzień 15 października 1928 r, 
członków — 1 delegatka, od 50 do 100 | g godz. 12 w południe w lokalu 1. Hortensji Nr, 1 
kiń — i 200 człon- E poy RDZY e EE ES 
członkiń 2 delegatki. od 100 do 200 człon- | m. 7. w Warszawie, Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów, 
kiń — 3 delegatki i t. d. z następującym porządkiem dziennym: 1) ogólne sprawo- 9 : : 3 
zdanie Komisji Likwidacyjnej z akończenia likwidacji. 2) w zakresie wykonania rozporządzenia 


Delegatki winny posiadać pisemne po- udzielenie Komisji Likwidacyjnej absolutorjum i polecenie P itej i 
Rz : m | e 
świadczenia mandatu od miejscowego Wy- tejże wykreślenia Spółki z rejestru handlowego. : rezydenta Rzeczy 5 olitej z dnia A 4/9 
am oi 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 


działu Kobiecego. 
W miejscowościach, gdzie niema jeszcze umysłowych (Dz. U. R.P. Nr 106 poz. 
Wydziału _ Kobiecego Komitety; Partyjne | | SKŁADNICA SZKŁA i PORCELANY 917) aa ae dokładnie aien. 


winny, zwołać zebrania wszystkich zorga- ORAZ URZĄDZEŃ APTECZNYCH nia Kas Chorych wobec pracodawcy 


nizowanych towarzyszek dla dokonania wy 
boru delegatek według tego samego, jak Mr farm TENNENGAUM 
wyżej. stosunku i wystawić mandaty dia a a 


bezrobocia i przesiedlenia). 


i ubezpieczonego (na wypadek choroby, 
obranych delegatek. i Lwów, RYNEK 18 - Telefon 15-24 Regulamin zawiera I0 wzorów po- 
a AREK WARKA POLEGA: szebnych, dla Kas Chorych 

i W i | R 0 ARE i ; ; 
Wydziału Kobiecego, Warszawa, Warecka SZKŁO Li c parcie a A k Regulamin ten jest aLa dla 
l 7. klowemi oraz wszelkich wielkości i rodzajów: kosme- aźdej Kasy Ghory ch, instytucji nan- 
BO" I PRGDARCPEA TETRA M 2 ITO: R tyczne, laboratoryjne i do specyfików. sowych, przemysłowych i t. d. i dla ka- 

, tek i drogeryj jak; i 
Komunikaty. URZĄDZENIA ki see DiE żdego pracownika umysłowego. 
WOJEWDZKI KOMITET „TYGODNIA DZIEC- fowanemi korkami, bez napisów, jakoteż z wypalone- Cena egzemplarza 2 zł. 

KA“ zawiadamia że dnia 22. b. m. o godzinie 7. wie- mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, moździe- | | D byci 

ói w sali Kasyna Miejskiego przy ul. Akademic- lor sk i ikia a psiaki Nacz TERDA ł 
czó! S j . 1 uwacze, oraz wszelkie ar 5 s 7 H H 
kiej I. 13, wygłosi Hoa p. Maija Jaworska od- Pk ów zakres szkła i REA apismancj: a : w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. 


czyt p. t.: „System deltoński“ na tle nowoczesnych RZ. -. | 

kierunków wychowania”. Wstęp wolny. (Dobrowolne 

aatki, na korzyść „Tygodnia dziecka“). E 
NADZWYCZAJNE * WALNE ZGROMADZENIE | Wspaniala powieść 

członków Kasyna i Koła Literācko- Artystycznego od- ' 

bęazje się we czwartek dnia 27. września o godzinie EMILA ŻOLI 


s: Me 7 


L. 6764/28. Dolina, dnia 23 września 1928. 


Zarząd Powłatowej Kasy Chorych w Dolinie 


ra 


ogłasza, że 


19-tej w wielsjej sali Kasyna i Koła Lit- Art. ; 
W razie braku kompletu, oabędzje się tegoż sa- S A 
mego lnia iw tem samem miejscù o godzinie 19 i póź, GANINII j WYRO RY DELEGATÓW 
arugie Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, na któ- - 
tem będą z%padać uchwały, bez względu na iiość o- : DO RADY POW. KASY CHORYCH W DOLINIE 


becnych. : n 
* WYCIECZKA Z WESTFALJI WE LWOWIE. POLECA odbędą się dnia 16 gradnia 1928 r. 
Dziś, w piątek, 21. września b. r. przybywa do , Spisy wyborców wyłożone zostaną do przeglądu od 7—16 paź- 
Lwowa pociągiem z Warszawy o godz, 12-tej w po- KSIĘGARNIA dziernika 1928 w biurze Kasy Chorych w Dolinie, oraz w leczni- 
łuanie wycjeczka z Westfalji, złożona z 34 osób. cach Kasy Chorych w Bolechowie, Wygodzie, Broszniowie, Pere- 
Koło lwowskie Związku Obrony Kresów Zacho- LUDOWA SUE: i Rypnem. — Wybranych ma być 30 delegatów z grupy 
anich które zajmie się przyjęciem wycjeczki, prosi go- ubezpieczonych i 15 delegatów z grupy pracodawców. 4 
iąco członków swych oraz publiczność polską, aby Lwów, Szajnochy Z Listy kandydatów należy składać najpóźniej na 3 tygodnie 
zechciała w miarę możności jawić się na aworcu, ce- przed dniem wyborów. Głosować można tylko na listy uznane przez 
lem powitania miłych gości z aajekjej obczyzny. Zarząd Kasy Chorych za ważne i podane do publicznej wiadomości, 
BYŁYCH CZLONKOW P. O. W., oraz akaaemi- Głosowanie odbędzie się dnia 16 grudnia 1928 od godz. 8—20, 
dla ubezpieczonych w lokalach gdzie wyłożone zostaną spisy wy- 


ków Straży Akademickiej uczestników Obrony Lwo- | s pis 
wa w A ARIE x. la 1a XI. 1918 r. w Czytelni INSERUJGIE borców, dla pracodawców w biurze Kasy Chorych w Dolinie. 
w W czasie od 7—16 października 1928, można wnosić rekla- 
Ed 


Ak ickjej w D Techników, Rzęsny i Dublan, 3 oa 7 erni. : 
Sziwa A ję” dad DAEA a KAR, w celach macje co do wpisania lub wykreślenia ze spisu wyborców. O prze- 
ptzygotowawczych do obchodu dziesjątej rocznicy roz- DZIENNIKU DE D E DE tem p 8. AURA fa: i i Op. 
Bliższe szczegóły zawierają afisze rozlepione w całym okręgu 
LU DOWYM działalności Kasy. 
Dyrektor: Przewodniczący: 
(—) K. Weyman w. r. (—) Jakób Jakób w. r. 


poczęcia Obrony Lwowa. 

Zgłoszenia naasyłać należy w terminie do 10. 
paźcziernika pod adresem: Florjan Grek, Związek 
Obrońców Lwowa, ul. Rutowskiego 11, II. p. 

Zgłoszenia osobiste tamże każdego poniedziałku, 
śroay i soboty, między godz. 19—241. 


KSIĄŻKI SZKOLNE ++: KSIĘGARNIA LUDOWA 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. .496. 


